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W ychodzi w  W a r s z a w i e  codziennie z rana o godzinie dziesiąte'), w yjąw szy Nie
dziele i Święta. Cena Prenum eraty wynosi w  W arszawie rocznie Zł: 4o. półrocznie Zł: 20. kw artal
nie Zb 10. Ńumera przedają się oddzielnie weenie groszy 8. W  W ojewództwach Król-. Polskiego rocznie 
kosztuje Zł: 5o. półrocznie 25. kwartalnie Zł: 12 igr: i 5.

W I A D O M O Ś C I  h a n d l o w e : .
. ’ • ■ ' *• 1 ’* i

C E N A  P R O D U K T Ó W :

WARSZAWA. KRAKÓW. GDAŃSK. ELBLĄG.
korzec W arszawski. Korzec Krakowski. L a sż t56 Szefli i pół, Laszt

Złłp:
Pszenicą, od 35 do 58. ód 26 do 28

Szefel ł4 garcy  

ód 1260 do i 36o. i 38o.
Z yto . od 22 do 25. t 3. i 5 ód 700 do 720. 700.
Jęczmień, od 12 dci i 3. ió: 12 ód 64o do 660. 4 i 2.
Owies. od i i  do 12 6. 7 ód 4oo do 420. 4 io;

G roch. >» '  >» 12. i 4 ód 860 do 920. 900.

Jag ły  - »  - „ 26. 28 » *■ »> u

M iód kam 32 (u: Zł: 26 do 42.■ • M 1* - ,, - 48 tt

W osk - „ „  ą5. ** » w J 96 i t

Łój. od 3o do 3 i. »  »» ■ >> * >> ii

Potaż „  16 do 17. »  ii »  - >» i i

W ełna, kam: 84 do 58. »> >* od 54 do 72. ii

Cena Towarów w  Warszawie.
J K a w a  k a m i e ń  * 4  r u n :  Z ł -  8 5 .

C u k i e r  d t o  , ,  d t 0  Z ł :  g 4 -

P o r t e r  b e c z k a  „  Z b  420-

Ś l e d z i e  H o l l f e n d :  b e c z k a  Z ł :  *4° -

Kurs Monet i W exlow  w Warszawie:
p r z e d a j ą  k u p u j ą  

J t f O N E T Y .  D u k a t  b o l i -  n o w y  Z ł .  ig .  g r . I 9 . g r .  3. 

S t a r y  w a ż n y .  15. g r :  1. 19.

f e e r l i n

V i s t a  
Ć -d a i i s k  V i s t a  

i ł a n i b u r g  x M.

BERLIN
Szefel

24

16,
12.’

p r z e d a j ą  

a M- -  cją,

99
-  99 -

-  * 45 -

F r y  d r y  k  s d  o r y .  

A s s y g n -  R o s s :  

R u b l e  s r e b r n e -

"  33- g r -  7, i  p ó61.
—  >87.

1PEXLE: p r z e d a j ą  

A m s t e r d a m  2 M .  -  *35- 

A ugsburg a M,

187-  "  

1 0 3 -  - -

k u p u j ą

$ &  i

L i p s k  V i s t a  -  t o n

L ondyn  3 M. 6. tal- I. śrgi 
f a r y ź  i  M .  -  7 6 .

W i e d e ń  a M .  -  t o ł .  .

V ista  -  103.
W ro c ła w  VA^tai -  £j9-

Eena żelaza.

Ż e l a z o  s z t a b o w e  C e t n a r -  i z g .  f . 3 4 .  Z ł ;  . 

B l a c h a  że lazna  C e t n a r .  tG o ,  f_

p o b i e l a n a  Sk .  4a j -  T a f e l .  144. —

* 1 . g :  i 3 .

i i 99

t t n

i ’r f i

t t 99

i t $9

t t 99

i i 99

k u p u j ą .

97'

144- i  p ó ł ;

p o t .
€ . t a l .

76 .



K urs  m onety w  K rakowie.

Z a  too R . M. K, 235. Z łłp .
7, a D u k a ta  h o l :  19 Zł. g r :  g 
7 a D u k a ta  Atifttr: rg Zł: j>r- 24.
Za F ry d r y k h d o ra  F ru b k ie g o  Z łh  33 

Za L u i d o r a  Z i ł - 36.

K urs  m onety  w e Lw ow ie:

Z a D u k a ta  h o l  en: 11 Z 1R: g ra j :  12.
Z a D u k a ta  Austr: i o Z ł R ;  g ra j :  g4.

Za S z u t r y ń  31 ZłR- g ra j :  30.
Z a  T a l a r  Pruski 3 Z łR :  gra j -  *0.
Za R u b e l  4 Z łR :  g ra j :  8- 
% l\ 2 00 R . M . K .  24G. W . W .

K urs m onety  w  Petersburgu :

Za D u k a ta  h o l:  10 R u b l i  70 kog.
Agio na  złoć ie 2 R u b l i  80 kop.

„ s r e b r z e  * R t i b l i  82 kop.

K u rs  monety w  W iedniu :

Z a  100 R .M .K . :  245 i pół R . W . W .
P a p i e r y  b a n k o w e  t r a c i ł y  ria zrt iianie  jj 0<ł  *00»

K urs  w  Dreźnie.

p a p ie r y  sk a rb o w e  z y sk u ją  8 p ro c e n tu  n a  zmlarf ie .

W I A D O M O Ś Ć

O ż y c iu  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  w y j ę t a  z P  o* 

r  a n n i k  a w ychodzącego w  Tubindze.

Objąwszy najwyższy władzę K o ś c i u 
s z k o ,  w y d a ł  natychm iast odezwrę do Na 
r o d u , w  której śmiało lecz bez w yniosło 
śc i ,  w  w y r a za ch  p ro s ty c h ,  ale pe łnych  o- 

-gnia i m o c y ,  w y stawił cel i nadzieję swoją. 

D ru g ą  odezwy zachęcił Polki do w spierania 
usiłow ań  Ojczyzny.

W  przec ifgu  kilkii dni stanęło p o d  b ro 
nią 4ooo Polaków . Na ićh czele w yruszy ł 
z K rakow a i dnia 4 K w ietn ia  1794 r. sto

czył w iekopom ną w dziejach Polskich b itw ę 
p o d  R a c ł a w i c a m i .  W ojsko  składające 
się po w iększej Części z p ro s tych  in iew yćw i-  
ćzonych c h ło p ó w ,  uzbro jonych  w  dzidy i

k o s y ,  bez dział i p ro c h u  , wy trzymało pię-
ciogodzinną w alkę , opanow ało p łac b i t w y  i 

odniosło ZUpełhe zw ycięztw o. Jedenaście 
dział w zię tych  , m nóstw o zaprzęgów  i amu
n ic j i ,  b y ł y  ow ocem  tej pamiętnćj walki.

Odezwa k tó rą  K o ś c i  u s z k o  po  tern 
w aźnem  zw ycięstw ie Ogłosił, bynajmniój 

podobną nie jest do ty c h ,  k tó re  w teraźniej^

szych  czasach , nie raz czytać nam się zda

rza: po  p ro s tu  i rzetelnie opisuje b itw ę i jćj 
sk u tk i ,  nie chełpi się z zw ycięz tw a , ani u- 
k ry w a  straty jaką poniósł.
* W k ró tc e  Rząd tym czasow y w  W arsza
wie połączył się z K o ś c i  u s z k  ą i w  Imie* 
niu całego N arodu , uznał go Naczelnikiem 
siły zbrojnej.

Tymczasem zebra ł siły swoje n iep rzy

jaciel; now e posiłki pom nożyły  jego potęgę, 
ale nie zachwiały męztw a w  P o lakach  i Ich 

Bohaterze. W  każdej bitwie nowego blasku 
nabył oręż Polski.

Lecz k iedy  w iern i Ojczyźnie Polacy, 
ostatnią k rw i krop lę  za n iepodległość kraju 
własnego p rz e le w a l i , znalazł się między nie

mi ta k i , có ohydną zdradą przyśpieszy ł  zgu

bę  tego Walecznego N arodu. P rzek u p io n y  
G ubernator  K ra k o w a ,  oddał miasto w  ręce 
nieprzyjaciela. W ieść  ta p rzeraziła  i oburzy , 
ła lu d  W arszawski. Rozjątrzone pospó ls tw o  
chciało we k rw i innych  zdrajców  Djczyzrty, 
zmazać tę haniebną zdradę. W yw leczono  z  

Więzienia obwinionych o zdradę  i bez w yro 
ku straępno.

Nieprzyjem nym  b y ł  k ro k  ten  n ieprzyto- 
mnemtt w  stolicy K o ś c i u s z c e .  Z obozu 

napisał list do O byw ateli Miasta W arszaw y ,  
w yrzucając im n iespraw ied liw ość tego p o 
s tę p k u ,  k tó ry  kaził chw alebne Po laków  
przedsięwzięcie oswobodzenie Ojczyzny. —_ 

Na jego ro zk az ,  stawiono p rzed  sąd t y c h ,  
k tó rzy  pospólstw o do takowego p o s tęp k u  
pobudzili. Siedmiu ż n ich p rzyk ładn ie  uka
ranych  zostało.

Tym czasem  z wy ciężkie w ojska Polskie, 

posuw ały  się coraz da le j;  wiele miast wzię

tych  i obsadzonych zostało. Nie b rakow ało  
im jtf* na działach i p r o c h u , op ływ ały  w e 
wszelkie p o t rz e b y , k iedy  n ieprzyjaciel czę
sto największy cierpiał niedostatek.

Ale mimo ty ch p o w o d z e ń ,  zbliżał się 
dzień n ieszczęś liw y , dzień u p a d k u  Polski. 
Już oręż p o ls k i ,  zdaw ał się b rać  gó rę ; już 
cała E u ropa  z ukontentow aniem  w yglądała  
końca wojny , k tórej ow ocem  miała być nieś 

podległość tego N arodu. Kiedyr dzień jea 

den rOz*lrzygnął los jego.



Zbliżyła się stanowcza bitwa p o d  M a* |  ję ,  że przyjdzie jeszcze czas oswobodzenia 
c i e j o w i c a m i .  Nieprzyjaciel przejął roz- |  jego nieszczęśliwej Ojczyzny. Koku 1798. 

* kaz , obejmujący plan b itw y : K o ś c i u s z -  1 p rzybył do Francjij gdzie przyjęty  był ze 
k o  pozbawiony został pomocy t5 ,ooo . lu-  ̂ czcią winną Jego sposobowi myślenia j Jego
dzi, na k tó rych  przybycie rachow ał: mimo '  cnocie i nieszczęściom.
tego po trzy  razy dzielnie odparł Nieprzy* |  Roku 1799’ służący w  Armji W łoskiej
ja c ie lą ; po trzy  razy zwycięstwo jego u-  ̂ Pplaćy, ofiarowali temu Bohaterowi Ojczy- 
czynił wątpliw-ćm; —  ale nakoniec prze-  ̂ zn y sw o jć j, miecz S o b i e  s k i  e g o  znalezio* 
mogła liczba: szyki wojsk polskich żłama-  ̂ n y w L o r e t t ó i
ne i w  nieporządek w praw ione zostały. Po j Odtąd Żył K o ś c i u s z k o  w  Paryżu,

kilka razy zbiórał jeszcze tow arzyszów  swo-  ̂ Tam zrobił znajomość z C e l  tn  e r  e m , Mi, 
ich  K o ś c i u s z k o ,  sam walczył na kazdem i nistrem Rzeczypospolitej •Szwajcarskiej j 
m iejscu , ale nakoniec kilkokrotnie ran n y , j człowiekiem prostym  i szczerym , którego 
z konia dzidą zepchnięty i zmysłów pozba- j  sposób myślenia najbardziej zgadzał się z du, 
w io n y , w zięty w  niewolę i do P e t e r s -  j SZą Naszego B ohatera, W krótce znajomość, 

b u r g a  odwiezionym został. } zamieniła się w  p rzy jaźń , którą do śmierci
Z upadkiem  Jego , upadła niepodległość J dochówai;. W  roku 1801. na prośbę swe- 

Polski. Odtąd by ł już tylko sławnym nie- j p rzy jacie la , przyjął u niego m ieszkanie, 
szczęściami i Cnotą. Przez dw a la ta , aż do j j przez piętnaście la t ,  żył na łonie familji 
pamiętnego dla Polaków wstąpienia na tron j ‘Cg0. Pod czas K ongresu W iedeńskiego, u. 
Rossyjski CesArza P a w ł a ,  zostawał w nie- dał się do W i e d n i a ,  a ztamtąd do Szwaj, 
woli. Jednym  z pierw szych czynów  tego

W ielkiego M onarchy , było uwolnienie K 0- 
ściuszki. W  tow arzystw ie Najjaśnjejsżyfch 
Synów  sw oich A l e x a n d r a  i K o n s t a n 
t e g o ,  odwiedził tego sławnego Więźnia ■,
.hojnie go obdarzył i pow rócił mu wolność.

Uwolniony K o ś c i u s z k o ,  przez Szwe
cją i Anglją udał się do drugiej ojczyzny Swo
je j, do Stanów Zjednoczonych Ameryki pół
nocnej. W szędzie z uszanowaniem i z ho
noram i przyjm ow ane tego wielkiego Męża.

Roku 1797. p rzybył do N o w e g o  
J o r k u .  Dnia 25 . Stycznia 1798. r. Zgro
madzone Stany ofiarowały Mu Summę i 6,000 
plastrów . —  Po skończonćj bowiem woj- 1 
nie

carji * gdzie znalazł śmierć w domu inuegd 
Ć e i t h e r  a brata  przyjaciela swego.

K o m m i s s j a  R z ą d o w a  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  i P o l i c j i  reskryp
tem swoim z dnia i 5 Listopada 1818 donio- ' 
*ła Publiczności j iż zważając że budynki w  
kilku m iejscach, a mianowicie we wsi W ło
chach pod W arszaw ą, już i o piętrze w  pi, 
zę czyli w ziemię ubijaną postaw ione, prze* 

kohyw ają w dwulctniem doświadczeniu , iź 
łączą w Sobie p rzy  pośpiechu w  robocie^ 
tannośćj trw a ło ść , tudzież czystą i przystoj
ną postać ; przedsięw zięła tem bardzićj roz-

ie A m erykańskiej, W ładza tego K raju prze- j ci3gn3d w kraju naukę tego sposobu muro- 
znaczyła pięcioletnie wynadgrodzenie każ- j wania zwłaszcza tam , gdzie bądź drogość 
demu z Officerów, którzy przyłożyli się do l d rzew a, ceg ły , kamieni i w apna , bądź po- 
oswobodzenia Ameryki. Jednym -z nich był i trzeby wzmagającej się ludności, toż budo- 
K o ś c i u s z k o ,  k tó ry  poniew aż w  owej ’ wTanie korzystnem  i przyjemnem uczynić mo- 
chwili D̂ e był obecnym w A m eryce, teraz '  gą* W  tym Celu zapisała jeszcze z Francji 

więc przypadającą na Niego ilość , wTraz z pro- \ dwóch biegłych m ajstrów , już w drodze bę- 
centami Mu wypłacono. Surnina ta stano-  ̂ dących * którzy pod W arszawą drugą szkołę 
wiła cały Jego majątek. jj założą, aby w niej tćm łatwiej w łaściciele

W krótce uczuł K o ś c i u s z k o  pra- jj gruntow i mogli bezpłatn ie parobków  przez 
uenió zbliżenia się-znów do Ojczyzny. Zmia, 4 siebie ugodzonych i dostawionych od 1 Sty-gnienie zbliżenia:

polityczne w Europie czyniły Mu'nadzie- ’ cznia 1819 roku* dać w7yuczyć tak sztuki



murowania w pizę, jak robót ciesielskich i  ̂ U W I A D O M I E N I E .
t e g o  w s z y s t k i e g o , c o  im p r z e z  z w i e r z c h n o ś ć  i

. ,, - i .  ła „ \ PP- S a c h i  i W e i s s  mają zaszczytmiejscową wskazancm zostanie. Znajaą tam , # < . . .  r
_ . v ; v , . „r l donieść prześwietnej Publiczności, iż prze-bowiem sposobność cwiczyc się oraz w po-

. . , . , . , . , i  jezdzając przez Warszawą, zabawią w nie)znaniu i uzywac narzędzi rolniczych, potize- > * *
‘ . , . \  ) dwa tygodnie,bnych do uprawy przemiennej, sadzenia i, ę

obrabiania rzędami kartofli i innych roślin w. } Mają piękny zbiór obrazów i rycin
polu, siania i zbierania koniczyny i traw pa* [ pierwszych Artystów Europy, tudzież zbiór
siewnych, utrzymywania bydła na stajni, j mozaiki, kamieni, i t. p.
chowania merynosów czyli owiec i baranów \ Mięsżkają ha Ulicy Senatorskiej w do-
hiszpanskich i t. p. Właściciele pragnący . mu Blanka pod Nro 46 r.
korzystać z tćj dogodności powezmą wiado- , M{),na oglądat< ich koHekcją od 9 . go*
mość o szczegółowych przepisach w Sekre* |  dżiny z rana do czwartćj popołudniu, 
taryacie Kommissji Rządowej SpraW We- S
wnętrznych i Policji w Warszawie , dokąd |  .
Zechcą przysłać parobków przez siebie wy* |  
branych, i gdzie pierwsi z porządku zapisa*  ̂
n i, pierwszeństwo do umieszczenia otrzy*

A V I S .

mają.
W Warszawie d, i3  Listopada r  1 8 1 8 . 

Minister Prezyd u j ą c y  ( p o d p : )  T. M o s t o w s k i . 

Za zgodność Sekretarz Jeneralny Rom.
R. S. W- i  •o lic ji.

Aug. K a r s k ł .

O B W I E S Z C Z E N I E .

| Messieurs S a c h i  et W e i s s  ontl’hon- 
neur de prevenir le public, que passant 
par cette yille, ils y sćjóurneront pfendant 
quinze jours.

Jls ont u n  assortim ent com plet de ta
b leaux  et d ’estam pes des p rem iers  m altrcs

de l’Europe, ainsi que de mosaiques et de
pierres etc etc.

II sont loges rue des Sćnateurs maison 
 ̂ Blanek Nro 46 1 .

E n p eu t v o ir le u r collection dćpuis 9
P ew ien  p rzed  kilkoma dniami znalazł na ,

ulicy sztuczkę jedną z Perłowej macicy, i j , . . .
, . , . TT> fT , t  ; heures du matin jusq’a 4 heures apres midntęż złożył u JPana Karolego Jubilera, mię- \

szkającego ha ulicy Długiej pod liczbą 5qo. \
Za zgłoszeniem się właściciel tejże może ją ^
ódebrać, opisawszy ją wprzód doskbnale ż \
postaci, i z wynadgrodzeniem znajdującemu. ^

DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE, czynione W Warszawie przez Ant: MA &IER;

iE o a e o a o o i*

D nia T erm om etr B arom etr W i a t r S tan N ieb a W y so k o sc  wo- 
d y  na W is ie

rano . ciepła | zimna | cale j lin .je j loczę: li: łokcie cala

t .  G rudnia: 5 a8 1 2 P ołudn iow schodow y
( •
S ron . 9

3, G ru d n ia 6 27 11 7

I '

Poludniozachodni S ro ń

Wydawcy odpowiedzialni,
m m

I


